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RYSUNEK CYPRYANI NORWIDA.

EDWARD LESZCZYŃSKI.
ROMANCA.

czem perły i dyamenty, 
gdy oczy jej umarły?’

Utopili ją w fali 
u brzegu w noc miesięczną. 
Wszyscy trzej ją kochali - 
miłość była niewdzięczną.

Trzecią,paziów, trzy chłopięta 
miała pani z kastelu
— żarem uczuć nie tknięta 
wśród przyjaciół, sług wielu.

Utopili ją - fale 
zwarły ciemne swe łono; 
trzej młodzieńcy na skale 
p’eśń śpiewali szaloną.

Obcą jakąś potęgą 
rozchylały się wargi, 
brzmiącą wiły się wstęgą 
słowa bólu i skargi.

A kiedy pieśń skończyli, 
rzeki jeden : bracia drodzy ! 
jak nedzniśmy te; chwili, 
jak nędzni i ubodzy!

choćby nam skarb zaklęty 
czeluście skał otwarły,

Rzekł drugi, pełen skruchy:
— łzy na rzęsach mu zwisły — 
Biada! biada! złe duchy 
opętały nam zmysły.

Już knieją nie wyruszę 
przy mej pani na łowy - 
bóg będzie sądzić dusze, 
kat będzie ścinać głowy.

A trzeci rzekł — bladziutką 
twarz w błędny uśmiech strojąc: 
tam fala ją cichutko 
kołysze, pieśnią kojąc.

— Tak — iem, że śni uśpiona 
pod srebrnych wod okryciem; 
nie mogła umrzeć — ona — 
sam uśmiech jej był życiem.

---- Splątanych fal chór ciemny, 
jak ludzkich spraw zawiłość, 
jednoczył w rytm tajemny 
i zbrodnię ich i miłość.
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MAURICE MAGRE.

PARY Ż.

Słońce czołu budynków krwawem złotem plami 
i kładzie cień zadumy w kobiece spojrzenia;
od starych Luwru ganków biegną ulicami 
do wieżyc katedralnych wieczorowe tchnienia.

W zbłękitnioner- powietrzu glosy żywych krzyczą, 
piosnka żebracza cichnie, skarży się i gwarzy, 
uiice zamierają, zda się, tajemniczo, 
przechodzień w oddal patrzy z mostu! Paryż marzy.

Z pod arkad, przez bluszcz dziki oplatanych zdradnie, 
wie je radość gorąca, lubieżna, spieniona.
W takiej chwili topielcy kędyś w mule na dnie 
roztwierają jak krzyże rozpaczne ramiona.

Każda Uctarnia w mroku krwawe światło ciska 
poprzez mglistych oparów widmowe zasłony 
i podobne jest miasto do złego zjawiska, 
które całun rozwija, cały krwią splamiony.

Oto rozkosz się lawą płomienistą toczy, 
na zielonych stolikach drgają złota brzęki 
i patrzą marzyciele zapadl emi oczy, 
jak z kartą im się szczęście wymyka z pod ręki.

W tamburynów hałasie, w złotych iskrach wina 
niosąca zapomnienie o twardej niedoli, 
kędyś z placów podmiejskich, gdzie wieś się zaczyna, 
leci nuta przedziwna ludowej swawoli.

Z otwartych dr zu i nałaców dźwięk metody i płynie, 
żelaza jęk złowrogi gdzieś w mrokach rozbrzmiewa, 
echo kroków kobiecych na chodniku ginie, 
powietrze pełne głosów, wrzawy: Paryż śpiewa.

A potem sunie cisza -wzdłuż ciemnych krużganków 
i na ulic załomach dziwne znaki czyni: 
usypia ród człowieczy, kołysze kochanków, 
gasi oczy anielskie w witrażach świątyni.

Idą starzy żebracy patrząc w drogę mleczną 
z wyglądem obłąkanych, wzrowiem apostołów, 
śmierć ze swą tajemnica wędruje przedwieczną, 
litość kona u progu milczących kościołów.

Chory w gorączce widzi w .zpitalnianej sali, 
jak Chrystus idzie mrokiem przez szlaki tułacze, 
gdzie poeta marzący o rodzinnej dali 
umiera bez miłości, bez snu. Paryż płacze.

Przełożył Witold Mogilnicki.
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ARMAND SILVÈSTRE.

Oh les soleils couchants sur la Pologne morlel

Och! te zachody słońca nad Polską zabitą!
Och! te zorzy wieczornej ogniste kolumny!
I ten, pod aureolą słońca zlotolitą
Opar krwi, który w dal gdzieś niesie wicher szumny.

Naród, który byl niegdyś waleczny i dumny,
Dzisiaj — zezwłok męczeński — spi pod grobu płytą, 
A Hislorya, sąd czyniąc nad Rzeczpospolitą,
Zatrzasła — jak więzienne wrota — wieko trumny.

Żali był sprawiedliwym sąd dziejów? Ja nie wiem. 
Ale w sercu mam tkliwość dla przegranej sprawy.
— Tam jest ojczyzna moja, gdzie za wolność giną —

Och! te zachody słońca płonące zarzewiem, 
ponad krajem spętanym, nad gruzami sławy — 
Och! te zachody krwawe nad polską równiną!

Przełożyła K. Firlej Bielańska

Wiersz pisany przed wojną z okazyi poaróży po Rosji i Polsce.

PAUL CEP LAINE.

Gaspard Hauser chante-

Wielką drzymotą
Sáhat mi się ćmi, 

Zaśnij ochoto,
Nadziejo, śpij!

Na oczach mgła,
Już nieznam treści 

Dobra ni zła;
Smutna powieści1

Coś mnie hołysze,
Łubine lichą, I

Nad próżnią wiszę.
Cicho, o, cicho!

Przełożyła Maryla IVols^a.
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